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OPIS
Jeszcze bardziej pomysłowa i zaskakująca kontynuacja wielkiego kinowego przeboju, który w 2014 roku zgromadził ponad półmilionową widownię w polskich kinach.  

Film producentów takich hitów jak „Transformers”, „Niesamowity Spider-man 2”, „Star Trek: w ciemność”. Do sprawdzonej ekipy magików dołącza tym razem sam Harry Potter czyli Daniel Radcliffe.  

CZTEREJ JEŹDŹCY powracają!

Grupa magików, która na wyżyny wzniosła sztukę scenicznej iluzji – ukazując ludzkim oczom rzeczy o jakich dotąd nikomu się nie śniło i obdarowując publiczność milionami dolarów z kont niczego nie podejrzewających bogaczy – tym razem wpadnie w nie lada tarapaty. Ich żądny zemsty dawny rywal doprowadzi do katastrofy podczas finału Super Bowl, o którą oskarżeni zostaną CZTEREJ JEŹDŹCY. Uciekając przed FBI i policją, znienawidzeni przez publiczność będą musieli udowodnić swą niewinność i usidlić swego wroga. A wszystko to oczywiście przy użyciu swych niezwykłych umiejętności.
O PROCESIE PRODUKCJI

W 2013 roku „Iluzja” Louisa Leterriera podbiła świat kina fascynującą opowieścią o Czterech Jeźdźcach, grupie nadzwyczajnie uzdolnionych iluzjonistów, którzy dokonują brawurowych i ekstremalnie ryzykownych sztuczek, aby ujawnić działania skorumpowanego miliardera. W „Iluzji 2” ekipa niekonwencjonalnych magików powraca, by wziąć udział w dynamicznej przygodzie rozgrywającej się na trzech kontynentach oraz zamazującej granicę pomiędzy byciem bohaterem i złoczyńcą. Jeźdźcy wykonują swoje misje uzbrojeni wyłącznie we własną wyobraźnię oraz niezwykłe umiejętności. Musieli powrócić, w końcu część pierwsza zarobiła na całym świecie ponad trzysta milionów dolarów. Tym razem reżyserii podjął się świetnie wyszkolony technicznie oraz rozumiejący wymogi współczesnego kina rozrywkowego Jon M. Chu, który ma na swoim koncie dwie filmowe opowieści z cyklu „Step Up” oraz przebojowy „Justin Bieber's Believe”.

Będąc wielkim fanem „Iluzji”, Chu z wielką radością podjął się współpracy z grupą światowej klasy aktorów i laureatów Oscarów, by opowiedzieć kolejną porywającą historię z pogranicza magii oraz kina kumpelskiego. „To był świetny scenariusz do realizacji”, opowiada Chu. „Tym razem śledzimy poczynania Jeźdźców, którzy zostali uwięzieni w jednej wielkiej sztuczce magicznej i muszą wykorzystać wszystkie swoje umiejętności, by wyjść z tego żywi. Ed Solomon napisał skomplikowany, ale świetnie skonstruowany scenariusz, który ani przez chwilę nie traci tempa i wyrazu, a jednocześnie sprawia, że Iluzja 2 to film idealny na rodzinny wypad do kina”, dodaje reżyser. „Podziwiam wszystkich, którzy pracowali przy pierwszym filmie. Gdy usiedliśmy wspólnie, by porozmawiać o kontynuacji, czułem się z początku nieco onieśmielony, ale szybko zrozumiałem, że wszystkim zależy wyłącznie na nakręceniu jak najlepszego filmu”. Producent Bobby Cohen dodaje: „Przy okazji części pierwszej wiedzieliśmy, że udało nam się stworzyć coś wyjątkowego, ale nie sądziliśmy, że kiedyś nakręcimy kontynuację. Proces realizacji Iluzji 2 okazał się wielce satysfakcjonujący, a szczególnie możliwość spotkania z większością tej samej ekipy”.

Scenarzysta Ed Solomon, który pracował przy części pierwszej, napisał nową historię wraz z Peterem Chiarellim, wpisując w nią jeszcze więcej magii, intryg oraz scen akcji. Jego celem było oddanie ducha „Iluzji” przy jednoczesnej zmianie tonacji drugiej części. „Uznaliśmy, że najlepszym motywem dla kontynuacji będzie uwięzienie znanych widzom bohaterów w skomplikowanej sztuczce magicznej, z której niełatwo będzie im uciec. Mieliśmy przy tym dużo pracy, ale efekt końcowy był bardziej niż satysfakcjonujący”, mówi Solomon. „Uważam, że najlepsze są te filmy, których nie da się sklasyfikować. Nie potrafię opisać gatunku naszej kontynuacji, sporo w niej elementów thrillera szpiegowskiego, komedii z magią w tle oraz wielu innych gatunków”, kontynuuje scenarzysta. „Widz wie, że jest wodzony za nos, ale nie ma pojęcia, w jaki sposób się to odbywa. To rzeczywistość podniesiona do lekkiej potęgi, w której główne role odgrywają postaci nieco inteligentniejsze od przeciętnego człowieka. Ich umiejętności przypominają trochę supermoce.”

Solomon chwali Chu i jego reżyserski instynkt. „Jon ufał artystom zgromadzonym na planie, wiedział, że zrobią wszystko, by film wypadł jak najlepiej. Czując zaufanie z jego strony, aktorzy starali się jeszcze bardziej”, mówi scenarzysta „Iluzji 2”. „Jon ma świetne oko do szczegółów i zna się na ruchu filmowym oraz choreografii. Wprowadził na planie luźny nastrój, co bardzo wszystkim pomogło w pracy nad tym skomplikowanym projektem”. Cohen dodaje: „Poznałem Jona dziesięć lat temu, gdy obejrzałem jego krótkometrażowy musical nakręcony jeszcze w szkole filmowej. Był jednym z naszych pierwszych kandydatów do roli reżysera Iluzji 2. Rozumie sedno ruchu w kadrze i potrafi planować z wyprzedzeniem całą choreografię dużych sekwencji – to cechy, które były kluczowe w ukazaniu pracy naszych filmowych iluzjonistów”.

Akcja kontynuacji rozpoczyna się rok po wydarzeniach z części pierwszej. Jeźdźcy oczekują rozkazów tajemniczej organizacji nazwanej „Oko”. Mimo że udało im się wrobić swego przeciwnika, Thaddeusa Bradleya, ciągle znajdują się na liście najbardziej poszukiwanych przestępców przez FBI. „W części pierwszej Jeźdźcy znajdowali się zawsze o krok przed widzem, tym razem sami nie wiedzą, co jest prawdą, a co fikcją – czują się zagubieni i zdezorientowani”, mówi Cohen. „W kontynuacji wszystkiego jest więcej, pogłębiona zostaje także mitologia Oka. Jestem przekonany, że widzowie dadzą się porwać tej niesamowitej przygodzie!”

JAK WYCZAROWAĆ IDEALNĄ OBSADĘ

Do swoich ról powrócili Jesse Eisenberg, Mark Ruffalo, Woody Harrelson, Dave Franco, Morgan Freeman oraz Michael Caine. Nowymi nabytkami w obsadzie stali się Daniel Radcliffe, Lizzy Caplan, Sanaa Lathan oraz Jay Chou. „Światowej klasy aktorzy zagrali razem w filmie o sztuczkach magicznych wykonywanych na ogromną skalę”, zachwyca się scenarzysta Ed Solomon.

Nominowany do Oscara Mark Ruffalo („Wszystko w porządku”, „Foxcatcher”, „Spotlight”) wcielił się ponownie w agenta FBI Dylana Rhodesa, który od dziecka jest związany ze światem magii. W części pierwszej okazało się, że jest członkiem Oka, natomiast wiedzą o tym wyłącznie Jeźdźcy, a Rhodes kontynuuje pracę w FBI. Jest niezwykle uzdolnionym iluzjonistą i wolałby zapewne stać się jednym z Jeźdźców, ale jego nietypowe zdolności są bardziej potrzebne do zakulisowych działań. „Czy istnieje lepszy aktor do tej roli od Marka Ruffalo?”, pyta się retorycznie Chu. „To najmilszy i najbardziej utalentowany człowiek, jakiego poznałem w tej branży. Był na planie kimś w rodzaju przywódcy i zarażał wszystkim swoją niespożytą energią oraz entuzjazmem. Świetnie wypadł także w swojej roli”, dodaje reżyser „Iluzji 2”.

W „Iluzji” widzowie sądzili przez większość filmu, że Rhodes jest przeciętnym agentem, którego Jeźdźcy z łatwością wodzą za nos, jednak to on okazał się kontrolować całą sytuację. „Tym razem wiemy, o co mu chodzi, ale w kontynuacji nic nie idzie zgodnie z planem”, wyjaśnia Ruffalo. „Jeźdźcy próbują ujawnić korupcję na wysokich szczeblach w pewnej korporacji technologicznej, która wykrada dane swoich użytkowników, ale Dylan traci kontrolę nad sytuacją. Na dodatek Atlas zaczyna kwestionować jego zdolności przywódcze, stawiając Rhodesa pod murem. W gruncie rzeczy mój bohater przechodzi mocny kryzys tożsamości, musi odnaleźć właściwą drogę”.

J. Daniel Atlas, grany przez nominowanego do Oscara Jesse'ego Eisenberga („The Social Network”) charyzmatyczny i arogancki lider Jeźdźców, wyprzedza zawsze wszystkich co najmniej o jeden krok. Eisenberg dodaje, że jego bohater jest ekspertem w różnego rodzaju sztuczkach magicznych oraz iluzjach, ale manipulowanie innymi przychodzi mu z tak wielką łatwością z tego względu, że jest również wytrawnym znawcą ludzkiej psychiki. „Jesse jest błyskotliwy, zarówno jako aktor, jak i człowiek”, zachwyca się Chu. „Od dawna go podziwiałem, ale na planie Iluzji 2 przeszedł moje najśmielsze oczekiwania – do każdej sceny wnosił coś wyjątkowego. Uważam, że mimo młodego wieku jest już legendą tej branży i mam nadzieję, że będę mógł z nim jeszcze wielokrotnie współpracować”, kontynuuje reżyser.

Eisenberg wspomina kręcenie pierwszej „Iluzji” jako świetne doświadczenie z pogranicza filmowego eksperymentu, ekipa poszukiwała przez cały okres zdjęciowy odpowiedniej tonacji dla całego filmu. „Próbowaliśmy różnych rzeczy pod kątem dramaturgii, poczucia humoru, poziomu efektowności itd. Nie było łatwo utrzymać w tym wszystkim równowagę”, kontynuuje aktor. „Tym razem wszystko było od początku wiadomo. Tym bardziej, że w części drugiej zmienia się punkt widzenia, bo widzowie nie śledzą poczynań FBI, lecz od pierwszych minut oglądają zakulisowe działania Jeźdźców, którzy ukazują swoje nieco inne oblicza”.

Aktor nadmienia, że Chu wytyczał na planie nowe ścieżki procesu filmowego. „Jon korzystał przy  z technik, których wcześniej nie stosowano w kinie. Jego zainteresowanie nowymi technologiami oraz ich zastosowaniem we współczesnej sztuce filmowej odpowiada ekranowym poczynaniom Jeźdźców, którzy wykorzystują iluzję na dziesiątki kreatywnych sposobów. Jon sprawił, że widzowie poczują o wiele większą interakcję z bohaterami”, wyjaśnia Eisenberg.

W tych zachwytach wtóruje mu Mark Ruffalo, który twierdzi, że dzięki metodom Chu na planie zawsze działo się coś ciekawego, a to z kolei wpłynęło pozytywnie na pracę aktorów. „Wspaniale radzi sobie z choreografią”, mówi Ruffalo. „Sposób, w jaki prowadzi kamerę, jest dość unikatowy. Widać, że wkłada w to wszystko mnóstwo pracy oraz wyobraźni. Jon prowadzi narrację Iluzji 2 tak, jak iluzjonista przedstawia publiczności nową sztuczkę – odkrywając krok po kroku kolejne jej warstwy oraz znaczenia”, dorzuca aktor grający Dylana Rhodesa. „Jon wprowadził do tej serii poczucie technologicznej nowoczesności, dzięki czemu kontynuacja Iluzji stawia kolejny krok w angażowaniu publiczności kinowej w ekranowe wydarzenia”.

W Merritta McKinneya, członka Jeźdźców parającego się hipnozą oraz wielkiego żartownisia, który jest w stanie manipulować na różne sposób ludzką percepcją, wcielił się nominowany do Oscara Woody Harrelson („Skandalista Larry Flynt”, „W imieniu armii”). Merritt wykorzystuje do swoich sztuczek niezwykłe zdolności obserwacji oraz dedukcji. W „Iluzji 2” jego postać poznamy znacznie bliżej, na ekranie pojawi się Chase McKinney, brat bliźniak Merritta, który pragnie zemścić się na bracie za dawne krzywdy. Harrelson wcielił się również w tę postać. „W pewnym momencie stwierdziliśmy, że zabawnie byłoby rzucić Woody'ego do walki z drugim Woodym”, śmieje się producent Cohen. „Gdy zapytaliśmy go, co o tym sądzi, błyskawicznie zapalił się do pomysłu. Jako Chase ma zupełnie inne uczesanie i stroje, wymyślił także całą osobowość tego antybohatera, który jednak przypomina w wielu aspektach Merritta”.

Chu podkreśla, że choć Harrelson ma reputację dosyć wyluzowanego aktora, na planie „Iluzji 2” był uosobieniem profesjonalizmu. „Ma fantastyczne komediowe wyczucie, ani razu się nie pomylił”, mówi reżyser. „Sprawdza się także znakomicie jako facet, który nieustannie zabawia całe towarzystwo. Wszyscy chcą się z nim kumplować. Fajnie było obserwować Woody'ego grającego dwie postaci”. Harrelson bardzo ciepło wspominał „Iluzję” i przystał z radością na udział w kontynuacji. „Wszyscy fajnie się zgraliśmy, więc pobyt na tym planie oznaczał świetną zabawę”, mówi aktor. „Myślę, że udało nam się naprawdę poczarować przebić pierwszą część”.

W mistrzowskiego kieszonkowca oraz eksperta od sztuczek magicznych z udziałem kart wcielił się ponownie Dave Franco, który stał się również w prawdziwym życiu niezwykle sprawny w obracaniu, rzucaniu oraz bawieniu się kartami. Aktor twierdzi, że przystał na występ w „Iluzji 2”, ponieważ znalazł w scenariuszu wszystko, co kocha w kinie rozrywkowym. „Kolejnym powodem była możliwość ponownego spotkania się z niesamowitą obsadą, na którą składają się światowej klasy aktorzy. Pracowaliśmy długimi godzinami, ale świetnie się przy tym bawiliśmy i dni mijały nam bardzo szybko”, opowiada Franco. „Nigdy chyba nie śmiałem się tak często i tak głośno, jak na planie Iluzji 2!”

Na początku drugiej cześci Jeźdźcy ukrywają się, wyczekując rozkazów Oka. „Dostajemy zadanie ujawnienia przestępstw ogromnej korporacji technologicznej, która sprzedaje dane użytkowników na czarnym rynku”, wyjaśnia aktor. „W pewnym momencie coś jednak idzie nie tak i przez resztę filmu Jeźdźcy starają się odzyskać kontrolę nad swoim losem oraz odkryć tożsamość człowieka, który wprowadził chaos w ich życie. Muszą jednak nauczyć się w tym celu działać jak jeden organizm. Przez lata ich drogi trochę się rozeszły i zapomnieli, co znaczy ze sobą współpracować”.

Dodatkowym problemem jest fakt, iż Henley (Isla Fisher) odeszła od Jeźdźców, ponieważ nie chciała żyć w ciągłym ukryciu. Nie wspominając również o tym prostym fakcie, że Atlas, w którym Henley kochała się na zabój, był bardziej zainteresowany odkryciem tożsamości osoby przewodzącej Oku. Odejście jedynego żeńskiego Jeźdźcy pozwoliło jednak twórcom wprowadzić do fabuły nową, dosyć zwariowaną bohaterkę – Lulę. W tę rolę wcieliła się Lizzy Caplan. Lula zajmuje się „magią dla geeków”, a jej sztuczki są obliczone na szokowanie. Atlas poznaje ją w chwili, gdy Lula... odcina sobie głowę w jego salonie. „Na pierwszy rzut oka to słodziutka dziewczyna, ale jej iluzje są bardzo krwawe”, mówi scenarzysta Solomon.

„Świetnie nam się pisało taką postać, a dzięki Lizzy Lula okazała się jeszcze ciekawsza w gotowym filmie”. Rola ta nie była jednak łatwa, Caplan musiała odnaleźć się na planie pośród praktycznie samych mężczyzn. „Lizzy okazała się tak dobra, ponieważ potrafiła zawsze zaznaczyć swoją obecność”, mówi Chu. „Była bardziej sprośna niż wszyscy faceci razem wzięci. Jeśli ktoś powiedział jakiś dowcip, ona uznawała to za wyzwanie i szybko wymyślała inny, lepszy i o wiele bardziej pikantny. To niezwykle słodka i miła osoba, ale potrafiła szokować wszystkich swoimi żartami!” Lula, która kocha się w Jacku Wilderze, była dla Caplan wspaniałym wyzwaniem. „Potrafi być bardzo nachalna w swoich uczuciach, co bardzo nam się z Dave'em Franco podobało i staraliśmy się przekroczyć przy okazji kilka wytyczonych w części pierwszej granic”.

Filmowcy byli wniebowzięci, że dwukrotny laureat Oscara Michael Caine („Hannah i jej siostry”, „Wbrew regułom”) zgodził się powrócić do roli złowieszczego miliardera Arthura Tresslera, który wypowiedział Jeźdźcom wojnę po tym, gdy został przez nich upokorzony w części pierwszej „Iluzji”. „Michael to aktor idealny. A przy okazji jest dumny z tego, co robi i wkłada całe swoje serce w każdą rolę. No i... to Michael Caine!”, zachwyca się producent. Chu był bardzo podekscytowany możliwością współpracy z aktorem, który był jednym z jego dziecięcych idoli. „Był to dla mnie prawdziwy zaszczyt. Jako dziecko nie śmiałem nawet marzyć, że będę mógł kiedykolwiek pracować z taką legendą. A kręcenie z nim zdjęć w Londynie było jedynym w swoim rodzaju doświadczeniem”, wspomina reżyser „Iluzji 2”. „Każdą wolną chwilę na planie spędzaliśmy na słuchaniu jego opowieści o filmach, w których zagrał”.

Caine ucieszył się z ponownej możliwości zagrania bogatego złoczyńcy. „Ma tak wielką obsesję na punkcie Jeźdźców, że staje się w tym dość zabawny, co nie było takie proste do zagrania. Musiałem być całkowicie poważny, tym bardziej, że w części drugiej Arthur wszedł w układ ze złoczyńcą, który jest znacznie bardziej złowieszczy od niego”, opowiada aktor. „Pamiętam moje pierwsze spotkanie z magią, miałem około pięciu lat i jakiś mężczyzna włożył do kapelusza jajko. Po chwili kapelusz ściągnął a na jego głowie stał… kurczak. Imponujące!”

Do obsady powrócił także laureat Oscara Morgan Freeman („Za wszelką cenę”), który wcielił się ponownie w Thaddeusa Bradleya, mężczyznę, który w części pierwszej zajmował się demaskowaniem sztuczek iluzjonistów, po czym stał się głównym wrogiem Jeźdźców. „Obecność Morgana i Michaela była jednym z czynników odpowiadających za sukces Iluzji”, wyjaśnia Cohen. „To absolutne legendy kina oraz wspaniali profesjonaliści. Mieli wystąpić wspólnie w jednej scenie, ale tak się złożyło, że nie zdążyliśmy jej nakręcić. Gdy poprosiłem ich o pomoc, zrobili dosłownie wszystko co było w ich mocy, żeby udało się to zrobić w innym terminie”.

Chu przyznaje, że współpracując z Freemanem na planie „Iluzji 2” czuł się tak, jakby jakiś wszechwiedzący byt był narratorem jego życia. „Morgan to wielki kawalarz”, wspomina reżyser. „Próbowaliśmy zrobić mu jakiś dowcip, ale on tego nie lubi i nie dał nam tej satysfakcji”. Freeman twierdzi, że kontynuacja przewyższa część pierwszą pod kątem rozrywkowym oraz kreatywnym. „Sądzę, że Iluzja była bardzo udanym filmem, świetnie napisanym i poprowadzonym. Pierwszym tak dużym projektem dotyczącym magii od czasów Orsona Wellesa. A prawda jest taka, że jeśli chce się zaciekawić widza, trzeba dać mu coś, czego ten jeszcze nie widział”. Aktor podkreśla, że powrót do świata „Iluzji” był niczym granie w stałym teatrze z grupą tych samych aktorów. „Doskonale się znaliśmy i wiedzieliśmy, że pierwszy film bardzo fajnie nam wyszedł”.

Nowym członkiem obsady został Daniel Radcliffe, który wcielił się w Waltera Mabry'ego, bogatego biznesmena, który został zmuszony do ukrywania się w luksusowym apartamencie w Makau. „To młody geniusz, który kiedyś kochał sztuczki magiczne, ale nigdy sam nie potrafił ich wykonywać”, wyjaśnia Chu. „Wyznaje zasadę, że nauka przesłania całkowicie magię, mimo że jest wielkim fanem działalności Jeźdźców. Daniel pokazał już w swojej karierze wiele różnych oblicz, ale nigdy nie był jeszcze tak kapryśny, dziwny i szalony”. Radcliffe wyjaśnia, że jest fanem „Iluzji”, przede wszystkim ze względu na jej niesamowitą obsadę. „Każdy z aktorów wniósł coś nowego do tego filmu, korzystając z doświadczeń nabytych w trakcie kariery”, twierdzi niegdysiejszy Harry Potter.

„Wydawało mi się, że wszyscy świetnie się bawili na planie części pierwszej, a to sprawiało, że oglądanie ich perypetii było jeszcze ciekawsze. Nie mogłem odpuścić okazji zagrania w kontynuacji”, dodaje Radcliffe. Mabry zatrudnia Jeźdźców, by ci wykradli dla niego pewną technologię, która (wedle jego słów) jest jego własnością, ale prawda jest znacznie mroczniejsza. „To dzieciak, który chciał być magikiem, ale się do tego nie nadawał. Nie jest w stanie zawiesić niewiary – chce zawsze wiedzieć, w jaki sposób coś zostało osiągnięte”, wyjaśnia Radcliffe. „Jest w tym sporo goryczy, bo wie, że nigdy nie będzie taki, jak Jeźdźcy. Z jednej strony chciałby być ich przyjacielem, ale z drugiej gardzi wszystkim, co oni sobą prezentują”.

Kolejną nową osobą w obsadzie jest Sanaa Lathan, która wcieliła się w zastępcę dyrektora FBI, Natalie Austin, ścigającą Jeźdźców od czasu ich ostatniego efektownego występu. „Byłem fanem Sany od chwili obejrzenia Miłości i koszykówki”, podkreśla reżyser Chu. „Aktorzy pojawiający się w filmie w mniejszej ilości scen muszą być bardzo precyzyjni w tym co i jak robią. Bardzo się cieszę, że udało nam się sprowadzić do Iluzji 2 tak doświadczoną aktorkę jak Sanaa”. Lathan przyznaje, że świetnie się bawiła w kinie na części pierwszej i z radością przystała na udział w kontynuacji. „Koncepcja grupy światowej sławy iluzjonistów, którzy biorą udział w skoku stulecia i pomagają biednym, była bardzo oryginalna, a sam film został świetnie zrealizowany”, mówi aktorka, dodając, że miłośnicy części pierwszej powinni spodziewać się w kontynuacji jeszcze większej ilości spektakularnych scen akcji oraz sztuczek magicznych. „To jeden z tych filmów, które ogląda się po kilka razy, ponieważ podczas jednego seansu nie da się wyłapać wszystkich niuansów i smaczków, które zostały wpisane w jego fabułę”, kontynuuje z wielką dumą Lathan.

Ostatnim nowym nabytkiem w głównej obsadzie jest tajwański gwiazdor filmowy Jay Chou, który wcielił się w Li, właściciela starego sklepu magicznego w Makau, w którym bohaterowie odnajdują wiele ważnych tropów prowadzących do rozwiązania licznych filmowych zagadek. Chou jest nie tylko utalentowanym aktorem i muzykiem, ale para się także sztuczkami magicznymi i zabawiał często obsadę i ekipę „Iluzji 2” pomiędzy ujęciami. „Uwielbiam Jaya Chou”, mówi reżyser Jon Chu. „Również moja mama jest jego fanką! To niezwykle czarujący gość, a przy okazji nie ma chyba rzeczy, której by nie potrafił zrobić. Chciałbym być kiedyś taki, jak on”.

Chou jest jednym z najbardziej znanych artystów muzycznych na świecie. „Ma ogromną charyzmę, jest zabawny i świetnie radzi sobie z różnymi iluzjami”, dodaje producent Cohen. „Był fanem pierwszego filmu, nie mieliśmy więc większych problemów z przekonaniem go do występu w kontynuacji. Dzięki niemu sceny w Makau stały się jeszcze bardziej pamiętne!” 

MIĘDZYNARODOWE WYSTĘPY ILUZJONISTÓW

Akcja „Iluzji 2” rozpoczyna się w Nowym Jorku, czyli dokładnie tam, gdzie zakończyła się część pierwsza, jednakże kontynuacja dosyć szybko przenosi się na arenę międzynarodową. Jeźdźcy najpierw trafiają, pozornie za sprawą magii, do Makau, by ostatecznie wylądować w Londynie, gdzie dochodzi do finałowego pojedynku z grupą złoczyńców. Dla Jona M. Chu tłoczny i głośny port morski w Makau był idealnym miejscem do nakręcenia wielu kluczowych scen „Iluzji 2”. „Od samego początku wiedzieliśmy, że musimy wysłać Jeźdźców gdzieś, gdzie magia i tajemnica są wpisane w tkankę rzeczywistości”, wyjaśnia reżyser.

„Makau oferuje egzotyczny, piękny i przedziwny miks portugalskiej architektury oraz chińskiej kultury w formie, jakiej nie powstydziłoby się samo Las Vegas. Wystarczy skierować kamerę przed siebie i zawsze znajdzie się jakieś ciekawe miejsce na plan zdjęciowy. Klimat tego miejsca jest niesamowity i doskonale pasował do tego, co chcieliśmy osiągnąć w naszym filmie”, dodaje Chu, który właśnie z tego powodu pragnął nakręcić sceny w prawdziwych plenerach Makau. „Nie da się zbudować takich ulic w jakieś hali wielkiego studia”, wyjaśnia reżyser. „Każdy detal ma znaczenie, od kafelków na ścianach po wywieszone na sznurach pranie. Jeźdźcy czują się w tym miejscu tak, jakby trafili do krainy Oz w nieco bardziej surrealistycznej wersji”.

Makau to jedno z najbogatszych miast świata, jest położone na półwyspie łączącym je z Chinami, jednakże ma więcej wspólnego z Hong Kongiem, kolejną europejską kolonią, która leży niecałe pięćdziesiąt mil dalej. Od 1999 roku Makau należy do Chińskiej Republiki Ludowej, ale przeszłość miasta jest zdecydowanie portugalska, bowiem to właśnie tamtejsi osadnicy skolonizowali te tereny w szesnastym wieku. „Architektura tego miejsca jest fenomenalna, to mieszanka różnych kultur”, opowiada producent Cohen. „Mamy portugalskie budynki w stylu art déco z lat 30. XX wieku, które stoją obok współczesnych azjatyckich struktur, a kilka przecznic dalej pejzaż zaczyna przypominać Las Vegas. Takiego czegoś nie da się zbudować od zera w studiu”

Kręcenie ujęć na ulicach Makau było szalonym przedsięwzięciem. „Zatrudniliśmy na potrzeby naszych ujęć ponad setkę statystów, ale do momentu zakończenia kręcenia mieliśmy już na planie pięć razy więcej ludzi”, twierdzi producent Cohen. Wspaniałe magiczne tradycje Makau wpisały się w fabułę „Iluzji 2” równie mocno jak okultystyczne motywy Nowego Orleanu w historię opowiadaną w części pierwszej. Portugalczycy zaimportowali do Azji europejskie pojmowanie magii, które na stałe zagościło na tych nowych lądach. Magiczny Sklep Ionga, który pełni ważną funkcję w fabule „Iluzji 2”, faktycznie istnieje w Makau. „Ed wpisał to miejsce do scenariusza, dlatego od razu po przyjeździe do Makau udaliśmy się tam, żeby zrobić pełną dokumentację tego miejsca. Zbudowaliśmy później nieco uatrakcyjnioną własną jego wersję”, kontynuuje Jon M. Chu.

Makau czaruje również splendorem rodem z Las Vegas. Miasto jest pełne luksusowych hoteli oraz kasyn, które przyciągają najbardziej wytrawnych hazardzistów z całego świata. W jednym z nich, Sands Macao Hotel, twórcy nakręcili wszystkie sceny rozgrywające się w filmowym kasynie. „Pracowanie w takim miejscu, gdy jest ono otwarte dla każdego przechodnia, jest niezwykle trudne, ale udało nam się sfilmować Sands w taki sposób, jakiego wymagała fabuła”, opowiada producent Cohen. „Zrobiliśmy także coś, co jest dosyć rzadkie w tego typu dużych produkcjach – wlecieliśmy do kasyna dronem z kamerą, który poruszał się z prędkością czterdziestu kilometrów na godzinę i filmował aktorów odgrywających swoje sceny. Istne szaleństwo, ale opłaciło się”.

Scenografka Sharon Seymour zajęła się budowaniem w londyńskim studiu różnego rodzaju filmowych wnętrz, wliczając w to oślepiająco białe nowoczesne laboratorium, zakurzone i mroczne centrum handlowe, tętniący życiem bazar oraz spektakularny apartament Waltera, do którego w post-produkcji dodano wyzierające zza okien krajobrazy nocnego Makau. „Gdy już wiedzieliśmy, że osadzimy akcję w Makau, chcieliśmy osiągnąć na ekranie jak największy realizm”, mówi Cohen. „Pragnęliśmy, by sklep Ionga oraz bazar, dwie główne lokacje filmu, tętniły życiem. Sharon zbudowała w opuszczonym budynku na terenie studia wielopoziomowy azjatycki targ, który zawierał tyle szczegółów, że aktorzy nie potrafili uwierzyć, iż nie jest to prawdziwe miejsce!”

Seymour opierała się na dziesiątkach godzin zbierania informacji oraz setkach zdjęć, w tym tych ukazujących wnętrze oryginalnego sklepu magicznego z Makau. „Bardzo pomogli nam nasi konsultanci ds. magii, ale jeszcze przed ich przybyciem zebraliśmy dosłownie tony materiałów o tym mieście”, opowiada scenografka. „Korytarze obok mojego biura były zawalone plakatami i różnymi szkicami iluzjonistów. Wyjechaliśmy także poza Londyn, do Davenport Magic Museum, ale wygląd sklepu magicznego był podyktowany przede wszystkim tym, co zobaczyliśmy na żywo podczas naszej pierwszej wizyty w Makau”.

Magiczny Sklep Ionga zyskał dzięki Seymour ponadczasowego wyglądu, dzięki któremu czuć, że przez to miejsce przewinęło się kilka pokoleń słynnych magików oraz iluzjonistów. „Znaleźliśmy na potrzeby tego planu dziesiątki przedmiotów z przełomu wieków i uzupełniliśmy je współczesnymi rekwizytami. To niezwykłe miejsce, oryginalne i uniwersalne, które odzwierciedla świat magii”, kontynuuje Seymour. Większość zdjęć do „Iluzji 2” powstała w Wielkiej Brytanii, a ekipa odwiedziła między innymi Królewskie Obserwatorium Astronomiczne w Greenwich, które stoi na południku zerowym, a także doki Tilbury w londyńskim porcie. Zadziwiająca deszczowa iluzja Atlasa została nakręcona na terenie Królewskiej Akademii Marynarki Wojennej Wielkiej Brytanii w Greenwich, a fantastyczna sztuczka magiczna Luli powstała na tle słynnego brytyjskiego klipera herbacianego Cutty Sark.

Kostiumografka Anna B. Sheppard zaprojektowała stroje dla poszczególnych postaci w taki sposób, by odzwierciedlić zmiany, jakie w nich zaszły od wydarzeń z części pierwszej. „Wielu bohaterów różni się od tego, kim byli i jak wyglądali w Iluzji. Postanowiliśmy, że nie będziemy ubierać już Atlasa w bluzy z kapturami, bo ta postać stała się bardziej modna i elegancka, nosi starannie uszyte stroje, które pokazują, że mężczyzna nieco wydoroślał”, wyjaśnia Sheppard. „Z kolei Dylan odkrywa swoje nowe oblicze, ubraliśmy więc go w piękne garnitury. A Merritt... Merritt jest praktycznie taki sam, jak w części pierwszej”, dodaje kostiumografka, twierdząc, że współpracowała ze wszystkimi aktorami, żeby lepiej dopasować ich indywidualne kostiumy.

„Przykładowo, uznaliśmy, że Dave Franco powinien mieć taką samą garderobę co w Iluzji, ponieważ aktor czuł, że właśnie w taki sposób postać ta powinna wyglądać – chodząc w skórzanej kurtce i dżinsach”. W przypadku nowych bohaterów Sheppard miała nieco więcej dowolności. „Nie chcieliśmy, by widzowie kojarzyli Daniela Radcliffe'a z rolą Harry'ego Pottera, dlatego ubraliśmy go w sposób dystyngowany, ale jednocześnie mocno ekscentryczny – brak skarpetek, aksamitna bielizna i Vivienne Westwood”. Sheppard dokonała także sporych zakupów na bazarach w Makau oraz Hong Kongu – zaprojektowała następnie ponad czterysta kostiumów, które ukazują na różne sposoby codzienność tego niezwykłego miasta.

TWORZENIE PRAWDZIWEJ MAGII

Podobnie jak w części pierwszej, producenci „Iluzji 2” sprowadzili na plan najbardziej znanych iluzjonistów świata, żeby ci pomogli zaprojektować szereg magicznych sztuczek, które zadziwią nawet najbardziej wybrednych widzów. I co bardzo ważne, wszystkie tricki zostały wykonane przez aktorów przed kamerami, praktycznie bez żadnej pomocy ze strony ekipy od efektów specjalnych. Chu twierdzi, że magia  jest w stanie zadziałać na publiczność tylko wtedy, gdy odbywa się w czasie rzeczywistym. „Z tego względu naprawdę trudno nakręcić dobre sceny ze sztuczkami magicznymi na potrzeby kina rozrywkowego, ale uważam, że nam się udało”, mówi reżyser.

„Dzisiejsza technologia pozwala ożywić dinozaury lub wylądować obcym na naszej planecie. My postanowiliśmy, że będziemy posługiwali się praktycznymi trickami, które aktorzy będą w stanie opanować”, wyjaśnia Chu. „Było dla nas niezwykle ważne, żeby widzowie nie uznali nas za oszustów, którzy wysługują się efektami wizualnymi. To, co zobaczycie na ekranie, jest prawdziwe, nie pomagaliśmy sobie montażem. I co ciekawe, w późniejszych partiach filmu pokazujemy, w jaki sposób powstawały różne sztuczki!”

Chu wyznaczył sobie za cel zrealizowanie jeszcze bardziej efektownych i odważnych iluzji niż w części pierwszej. Aktorzy przeszli na kilka tygodni przed rozpoczęciem zdjęć przez prawdziwy obóz magiczny, gdzie kilka godzin dziennie ćwiczyli sprawność fizyczną oraz zręczność, ucząc się różnego rodzaju tricków oraz zwrotów wykorzystywanych przez zawodowych iluzjonistów. Na potrzeby filmu Mark Ruffalo nauczył się nawet zionąć ogniem!

Przy „Iluzji 2” pracowała grupa profesjonalistów z branży magicznej, która pomogła stworzyć ekranowe sztuczki. „Jednym z największych wyzwań pracy przy tym filmie było wpisywanie magii w opowiadaną historię”, podkreśla scenarzysta Solomon. „Nie zdajecie sobie nawet sprawy, ile wysiłku trzeba włożyć w to, żeby coś wyglądało na nie wymagające żadnego wysiłku. Mówię wyłącznie o sztuczkach magicznych, niezależnie od ich skali i poziomu efektowności. Chcieliśmy, żeby cały film przypominał konstrukcją jedną wielką sztuczkę magiczną, musieliśmy więc zachęcić widzów do zawieszenia niewiary, dokładnie tak, jak na pokazach iluzjonistów”, mówi Solomon.

Producenci zaprosili na plan wielkie nazwiska świata magii, ale z niektórymi z nich pracowali już na etapie pracy nad scenariuszem, wliczając w to mentalistę i hipnotyzera Keitha Barry'ego oraz słynnego iluzjonistę Davida Copperfielda, który został koproducentem „Iluzji 2”. „Mieliśmy najlepszych konsultantów”, zachwyca się Solomon. „Keith przebywał na planie dosłownie każdego dnia, a David był zaangażowany w kreację najważniejszych filmowych sztuczek. Sama tylko możliwość wykonania telefonu do Davida Copperfielda z informacją, że mam pomysł na fajną sztuczkę magiczną, była dla mnie niezwykłym doświadczeniem”, kontynuuje scenarzysta „Iluzji 2”.

„David był zresztą niezwykle pomocny. Ten facet jest świadomy tego, w jaki sposób ludzkie oko odczytuje różne treści czy też postrzega głębię – praca z nim była niesamowita”, kontynuuje Solomon. Barry, który występuje publicznie od czwartego roku życia, stanowił także ogromne wsparcie. „Podziwiam to, w jaki sposób działa umysł Eda”, mówi o scenarzyście słynny mentalista. „Wymyślił na potrzeby Iluzji 2 wspaniałe zwroty akcji, które odróżnią ten film od części pierwszej. Tempo jest znacznie szybsze, pojawia się także o wiele więcej efektownej magii”.

Barry konsultował się z wieloma departamentami na planie. Pracował między innymi z aktorami oraz z ludźmi zajmującymi się efektami specjalnymi oraz rekwizytami. Pomagał także Solomonowi zaprojektować sztuczki, które można było wykonać w miejscach publicznych. „O wiele łatwiej byłoby skorzystać z efektów specjalnych, ale widzowie wyczuliby wtedy, że coś jest nie tak – że to, co oglądają, nie jest prawdziwe. A to zniszczyłoby cały filmowy efekt”, opowiada Barry.

„Na tym polega sedno dobrego filmu o magii. Jeśli widzowie wyczuliby, że korzystamy z pomocy komputera, który potrafi stworzyć dosłownie wszystko, nie potrafiliby zaangażować się w to, co mają przed swoimi oczami”, kontynuuje Barry. „I nawet jeśli w większości scen nie byłoby efektów specjalnych, wystarczyłaby ta jedna sekwencja, która zasiałaby w umysłach publiczności ziarnko wątpliwości wobec prawdziwości tego, co oglądają”, podkreśla Barry. „Podjęliśmy decyzję, żeby korzystać jak najmniej z efektów komputerowych, co było dla mnie wspaniałą informacją, ponieważ uwielbiam magię oraz występy na żywo. Mam wielką nadzieję, że widzowie docenią to, w jaki sposób podeszliśmy do tematu”.

Oprócz Barry'ego do „Iluzji 2” zatrudniono także iluzjonistów Andreia Jikha oraz Blake'a Vogta, których zadaniem było wspomagać obsadę i ekipę filmu w kwestiach technicznych sekwencji z udziałem magii. Vogt pracował blisko z ludźmi przygotowującymi rekwizyty, żeby upewnić się, że większość efektów powstanie przed kamerą. „Z perspektywy magika bądź iluzjonisty ten film wydaje się być spełnieniem marzeń”, mówi Vogt. „To opowieść o grupie magików, co już samo w sobie jest wspaniałe. W prawdziwym życiu również ze sobą współpracujemy i rzucamy sobie różne wyzwania, żeby nie tracić poczucia kreatywności”, kontynuuje iluzjonista.

„Przerzucaliśmy się na planie z Andreiem przeróżnymi sztuczkami. Możliwość pracy przy filmie opowiadającym o tym, na czym polega nasze życie, była czymś wspaniałym”, mówi Vogt. Jikh, który jest ekspertem w sztuczkach karcianych, pracował z aktorami nad kontrolowaniem prędkości oraz celności w rzucaniu kartami. „Nauczyliśmy ich jak myślą zawodowcy – jak rzucać kartami, jak je przekładać, jak podawać sobie z ręki do ręki itd.”, opowiada Jikh. „Wszystko to wymaga ogromnego skupienia, godzin ćwiczeń oraz niezwykłej zręczności. Dobrze się bawiliśmy na planie, a aktorzy wykonali kawał dobrej roboty w przyswajaniu wszystkich sposobów i technik”.

Na potrzeby kluczowej sceny „Iluzji 2” aktorzy musieli stać się w krótkim czasie ekspertami od sztuczek karcianych. „Daniel Radcliffe miał do zagrania jedną scenę, w której miał wykonać trick z kartą, ale spędził tak wiele czasu nad doskonaleniem tego ruchu, że potrafił ostatecznie go wykonywać bez patrzenia sobie na ręce”, opowiada z dumą Jikh. „Dave Franco potrafi rzucić kartą przez cały pokój i trafić w wyznaczony cel. Z kolei Lizzy jest w stanie łapać kartę na różne sposoby – kurtką, rękami, nawet włosami!”

Woody Harrelson miał przed sobą jednak znacznie trudniejsze zadanie. W końcu grał światowej klasy mentalistę i hipnotyzera. „Byłem pod wielkim wrażeniem jego podejścia do roli”, wspomina Jikh. „Obserwowałem go w akcji i muszę przyznać, że manipulował ludzką percepcją lepiej niż niektórzy specjaliści z branży. Jeśli kiedykolwiek zdecydowałby się rzucić aktorstwo i związać się na stałe ze sztuką hipnozy, wszyscy powinniśmy mieć się na baczności”, śmieje się Jikh. „Wszyscy aktorzy rzucili się od razu na głębokie wody i po wielu godzinach ćwiczeń wyszli zwycięsko z postawionych przed nimi wyzwań. Wspaniale było stać się częścią tego ciekawego procesu”.

Barry twierdzi, że celem ekipy parającej się sztuczkami magicznymi oraz iluzjami było uchwycenie przed kamerą iście dziecięcej ekscytacji spotkaniem z nieznanym – cechą, którą wszyscy tracimy stając się osobami dorosłymi. „Mam nadzieję, że widzowie będą w stanie zatracić się całkowicie w naszym filmie”, podkreśla Barry. „Gdy dorastamy, zaczynamy lepiej rozumieć mechanizmy działania świata, a to odbiera nam poczucie istnienia czegoś więcej, czegoś ekscytującego. Co ciekawe, jeśli spotykamy iluzjonistę na jakimś przyjęciu czy imprezie, to uczucie może tymczasowo powrócić, bo nie wiemy, w jaki sposób wykonuje on swoje sztuczki. Właśnie na tym polega ten zawód – na występowaniu przez setkami czy nawet tysiącami ludzi i sprawianiu, że choć na chwilę zapomną oni o trudach i znojach codzienności, a w zamian przypomną sobie co to znaczy zachwycać się najprostszymi rzeczami i wierzyć w nieznane”, kontynuuje Barry.

Chu ma natomiast ogromną nadzieję, że zarówno on, jak i wszyscy zaangażowani w realizację „Iluzji 2” nakręcili film, który przemówi do widzów na każdej szerokości geograficznej i z każdej kultury. „Mamy mnóstwo suspensu, mamy niezwykle emocjonującą opowieść, mamy wspaniały spektakl. To świetne kino rozrywkowe, dosłownie wypełnione ciekawymi sztuczkami magicznymi. Grają w nim popularni aktorzy. Biorąc to wszystko pod uwagę, Iluzja 2 to projekt ze wszech miar wyjątkowy”, zachwyca się Jon M. Chu. „Jeśli chcecie zaznać wraz z bliskimi lub przyjaciółmi dwóch godzin rozrywki na najwyższym światowym poziomie, jeśli chcecie obejrzeć film, o którym będziecie jeszcze długo dyskutować po zakończeniu seansu, uważam, że nie znajdziecie lepszej propozycji od Iluzji 2”.
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